
ufiileusze Haliny Kwiatkowskiej1 
Skoro 85. urodziny i 65 lat pra­

cy artystycznej, i 65 ról teatral­
nych, i 20 lat w kabarecie Jama 
Michalika, i jeszcze 7 ról w fil­
mach, skoro 40 lat pracy pedago­
gicznej w PWST i 586 studentów, 
a ponadto matura w Wadowicach 
i 72 lata znajomości z Karolem 
Wojtyłą, pó.tniejszym Janem 
Pawłem II - to w jeden wieczór 
opowiedzieć się tego nie da 
na pewno. 

Niemniej, niezmordowa-
na w organizowaniu takich jubile­
uszowych fet Elżbieta Bińczycka 
podjęła wysiłek, by w czasie jedne­
go spotkania oddać choć okruch, 
choć wyimek z biografii Haliny 
Kwiatkowskiej. Pomogła w tym sa­
ma bohaterka, zwięźle przywołu­
jąc fakty z biografii, a wsparła ją 
i rodzina - był mąż Tadeusz Kwiat­
kowski, współtwórca Jamy Micha­
lika, była córka Monika, niegdyś 
związana z naszą redakcją - i gro­
no przyjaciół oraz wychowanków. 

Wspominali Jubilatkę m.in. Jerzy 
Trela, red. Zbigniew Cybulski 
(wspólne wojaże po świecie), kom­
plementował wydawca książek Ha­
liny Kwiatkowskiej Jacek Maria 
Stroka, w którego oficynie Kwadi;at 
aktorka opublikowała „Porachunki 
z pamięcią", „Boyowym szlakiem, 
czyli a to ci kabaret" (wspólnie 
z Brunonem Miecugowem), 
i „Wielkiego Kolegę", czyli wspo­
mnienia o Karolu Wojtyle - wła­
śnie trzecie wydanie krążyło wczo­
raj w foyer Starego Teatru i ustawi­
ła się z nim kolejka po autografy. 

Oczywiście było i grono admira­
torów z kwiatami - dyr. Mikołaj Gra­
bowski, prof. Edward Dobrzański, 
dyr. Stanisław Dziedzic i... długo by 
wyliczać. A już za 10 dni Hali­
na Kwiatkowska powróci na scenę 
Starego, skąd odeszła przed ćwierć­
wieczem na emeryturę, w „Tartuf­
fie" Moliera, w reżyserii Mikołaja 
Grabowskiego. 

(WAK) 


